
N ' " l  3 8 4 .

W  ARSKAWA
S o o ho ta dnia 8 Stycznia r. 1831......................

Piennmgjrata OnipsięczńR *Iji, 2 gf. 20.
Ę Kwa?, zip. 8. Nr ark. gr. 10. poje dyn. «r. 6-

W łaścic ie l Dfc-łdhifika Km-jer P o lsk i ma zaszczyt d onieść p ub liczn ości, ąe do tego pism a p ośw ięcon ego  dobru obecnej sp r a ­
w y naszej, n ależą  osoby itasfępiijącć-. — Joachim  L e l e w e l . — W in cen ty  N iem o j o  w s k  i . — Bonawentura NtKtf<Kro\V*Kl«—  Lu* 
dwile O s i ń s k i .—  A lbert G b x v m a l a . — K az.B n on ziŃ sK i, — P io tr  W t k o g k I . — Z W / E m k o w p k i .— Artur C z a r n v Z-a  w i s z ą . — Jozefa !  
B o l e s ł a w  O s t r o w s k i : —  A lexan d er K a z , P u ł a s k i ,  —  W in cen ty  M a j e w s k i ,  —  Bohdan. Z a l e s k i . —  A lo izy  B i e r a a o k i . —  
A  d r y  an K r z y ż a k o  w s k i ,— F ran ciszek  Z a k r z e w s k i . —  L u d w i k  N a r i v l a k , —  M arceli P o m a s k i . — (Redaktor odpow iedzialny z a  
regmlanie w ychodzę ;e pism a W incenty  M a j e w s k i . ) ______________________________    '  ' __________

sownycii do tego celu działań , postanowił' Dyktator 
na przedstawienie rady najwyższej, narodowej, zwo­
łać obie izby sejmowe na dzień 17 b. tli. —- W War* 
sza wie, dnia 7 stycznia 1SS1 r. — (pod.) Plater«

R O Z K A Z  D Z I E N N Y

" . ‘ ' S S Ł S f * ’*  * « r —  ' m -
Przeznaczeni zostają* —  Kommcndant  kor* 

pu«.u. kadetów w Kaliszu, j ene ra ł  brygady My* 
cielski Ignacy,  na IroaiLnendanta twierdzy Mo­
dlina. —  Dotychczasowy kommendant  tuj ze 
twierdzy, j e ne ra ł  brygady Małachowski Kazi* 
mierz,  na dswócłzeę 2ój brygady j e j  diwizii p ie­
choty, w miejsce jenerała bryg.  Pawłowskie* 
go Antoniego* —— Z kwatermistrzostwa jenerał* 
nogo , podpułkownik Chr^atrowski Wojciech , 
na podkommefsd&nta twierdz- Modlina.  —  Ad­
jutant  połowy zmarłego j enerała  piechoty hr.  
Potockiego Stanisława , podporucznik -Kulczy­
cki Józef, dope łnien ia  tychże obowiązków przy 
jenerale piechoty KrasilUkim Izydorze,  zast ę­
pcy nnńlst ra w©jny. —  Z pułku I .pi*chotv li* 
njowej, pod porucznicy: Poznański Winctnty  i 
Dobrowolski J&tejT, pierwszy na adjuukta szt&r 
bu l e j  dywizji p i echoty;  drugi na ndjutanU 
polo w ego przy jenerale brygady Giełgud,  do* 
wódzcy l e j  brygady lej  dywizj i .piechoty.

1Praca do służby i umieszczony zosta\e* —t* 

W pułku 1 piechoty Jiśijcwej: mv-olniony ze słu*

RZECZY KRAJOWE.j 
U rz ą cJ zen  i  a i cl o n i es i a n i a ,

Un iwersał  zwołu jąc y  śejrb. ~  D y k t a t o r .  
W s ze m  w ob ce  i k a ż d e m u  k o m u  o t em w ie­
dzieć na leż y :  Z  po w o d u  , nas tałój  p o t r z e b y  
wy rze cze n ia  p r ze z  r e p r ez en ta n t ów  n a r o d u ,  
w zg l ęd em  dal szych sposobów zabezpieczę* 
c / en ia  b y t u  na ro do w eg o  i obihysłenia  stoso* 
w n y c h  do t e g o  celu dz iał ań,  na mo cy  ar t .  
6 uc h w a ły  se jmowej  % dtibi 20 g r u d n i a  r.  z. 
i na p rze ds ta r< lenie r a d y  ft a j w y zs /.e j noro- 
doVvdj, z w o łu j e  obie izby sejmowe,  do z e b r a ­
nia się na dz ień  17 b.  m. do Warszaw y.

Po z jechan iu  się sen a lo ro  w , p os łów , i d  e - 
p u t ow an y c h  , dz ień  otwarcia  se jm u ,  p r ze z  
D y k ta t o ra  t m i a e z o n y  będz ie .

W Wa rs zaw ie  dn ia  7 s tycznia 183 I.
( pod pisa no)  C hłop  ic k i .

S e k r e t a r z  s t anu 
(p od p d a i io )  P la te r .

W dniu wczorajszym o gudżiide 3ej zttirttn powró­
cił do fefcolścy wysiany ó.d Dyktatura do ih ^utsbiirga 
podpulkownill VVylezyiteki. Depesze, który przywiódł: 
adresowane do, JW. Sobolewskiego, UyIpąo prezy- 
dującCgo w radzie administracyjnej, Zapowiadają 
beżzwiocZrty powrót hr. Jezierskiego, jednego z 
członków deputacji. TŁ powodu tego uwiadamia, ju­
ko i dia wyrzeczenia względem dalszych sposrhów 
zabezpieczenia bytu narodowego i obmyślenia Sto*
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2% ,  * pułku 3 piechoty lin jcwej, podpułkownik 
Oborskł Ludwik.

D y k t a t o r  
(podpisano) J. CHŁOPICKI .

Za zgodność ?.-o ry g in a łe m  sz e f  sz ta b u  g łó ­
w n eg o  je n e r a ł  b ry g a d y  M r o z im k i .

U a d a  . m un icypa lna  
n a w y .  —  Włoży* szy obowiązek na PP.  Ch^r- 
czewsklego,Czekiersk iegoi  Barszczewicza, aże­
by zatrudnili się kupnem koni  wierzchowych,

• ertyllerycanych i pociągowych,  które miasto 
Warszawa jako koo tyngms din wojska rna obo­
wiązek dostarczyć; wzywa posiadaczy tego g». 
tunknhoni ,  bgdących wchgci ich s p r z e d a j ,  aby 
od dnia 8 , naatjpnych od godziny 2 ój po
N r o  2 ^ r ;  • ^ g o w a a y c h  o by wa t e l i  do d o m u  
JVo 2-oo i 22o6 p r z y  u l i c y  N a l e w k i  sy l uo-
wa.nego z końmi zgłaszać się chcieli  YV War-
szavvie d. 6 stycznia 18,31 rok u. -  Prezydent ,  

fT fg r z c c , ,Sekretarz j Iny,  G. Jahołkow shi.  
l a z  Łada ogłasza : Gdy kosztem miasta sto- 

łecznego Warszawy wystawione być maią dwa
polki  ,j e d e n  pieszy 7 2100 ludzi, drug kon- 
ny z 480 kom złożony ; wzywa Ochotników, 
ktorzyby w szeregi tych pułków zaciągnąć sio 

' zby,d“ delegacji popisowej w ratuszu 
ni i ej s k i m p0 s i ed ze n i a codziennie srana od go- 
dz.i.y 9 d,> 12 i od 2 do godziny 4 z południa 
odbywającej stawić się Zechcieli.

( P o d p i s y  j a k wy że j . )
ROŻNE WIADOMOŚCI.

b y ł n a jśc iślej p rzez V a lf e W * * ! ?  x 7 T  
Jeziersk im  n ie u id z ia l s?e- ‘ , e f  m 1 l '

Grabowski pokazyw ał X L „ ‘b e c k ? e T
proszące cesarza o amltrent*vn it ^ u o c c k ie g o ,

go: oieh trf^c i' , T S '-!’ ZaUVR  S obolew ókie-
f  erski Dowrócir' "’L u ie ‘vf .  Za Par<2 d n i , ma l>. Je* 
nas ( 1 ^  ’d z v  K f SZyStlv,C te  okoliczności mniej
skończy V s z a b H ^ I a ’nadzteja. *'* “  *lUW,ach We 

Wczoraj od » wieczorem do 10J, widzieliśm y

^ , ' l T Za' " ' i e ’ W stronie zachodnio-północnej prze-
u niew idzia-

D iśn n ii. yWZ,<2 z-a l u n ? od ift pożaru. Bezwat-
swobody! M eteorologiczna jest zorzą wolności i

s n m 'd | l ai ’ P° d m t -5'  Man daw ny wojskowy,
r ó X ,  t k i  ‘y Pd-S ubi';' 1 siebie i trz .c h  dm
D v k ta to rim  n !e" ^ t,siavv.1? "ojennnćj stanął przed 
• t u i - ■ polecając siebie i swoje .dzieci na u-
roźcźuU!r yZ" ie ' W ,dok; ‘akl " s z y s tk irh  obecnych

pierwszego pułku piechoty linjow ej,- 
cżv. artek  , stanął w W arszawie w zesz ły
skliwośció ‘ .oglądał z rozczuleniem i tro- 

.. ią walecznych. W idziano obok tego bata-
k0,; i^  z « » y «  pakunkiem  i bronią, i t j .o z  (ima na czele oddziału  M azurów , u rzeie/- 

dza , przez stolicą dwaj xicza z calem  u i b S  en e Y
B e r n t e ' r *  . ' r ? H u- Pne^daj w idziano dwóch
do świefe ’.P odo' 'n ,‘' z prowadzących ochotników  
zapałem ? W‘tano siu ^  i ojczyzny z

120 do“ « v , Łkad? mi.cki«  P 'rsze t, w y b ra ł d y k ta to r 
^  ° °  teS° zaW ‘« kolejno

w  n i in ” djaoy przypuszczani być maja. Na te- 
Jaz wybi.ina częsc w yrusza niebawem  w> póle Jfa.
c z n S i UM-“*,“n° 7 ? " ye . Z k M  Niemojowski, Poru- 
ci Podn Jo zef i G oszczyński Seweryn, poe-
niłodrie* tcH*-'1'' Piw ow arski i L iedkie. C ata

VV w  " e  " “ ł^Jach-etniejszym  zapaleni.
zzczynzją naśladow ać chw alebny

n l  o f ilt  y 'Vd S z,AuSostow Skiego : sk ładają  juz na ofiarę o jczyźnie obrączki ślubne.

oł • ----- . * B - ' v i y  poutecnm eznej,
la c h !  m agistrow ie nauk w różnych wydzia-

przVi»Wi1? f tUw ,,ZąCy' h Po!aW 'v l,rzy X K onstantym , p iz j by do W arszaw y z W yskoiego L itew skiego 
gdzie na teraz j e . t  xiaże. P o w iad a ją1, że jaldś żydek 
donos, tam  wiadomości w arszaw sk ie ; tern lepiej? nie-
duchu' iw',eHa w  zap a le , jednościtiuchu, [J i/e d  którym  drzeć po u inni.
nie n n e t  a kow8.k“ ’ a rt.v*tka tea tru  narodowego, 
nie powraca do stolicy, pomimo obow iązku , jak i w 
kontrakcie na siebie p rzy ję ła . Podobno dla ćj nieo? 
b rm.sc. nie może być w ystaw ioną na scenie na- 
lodowej tiajedjo: « B arb ara .«

P. Alexander Potocki bawi we Lwowie, a tym- 
czasem w W ilanow ie, Ja k  mówią dopiero przygoto- 
wano 3 m undury dla ochotników  wojskowych.

ychać, ze ueputow any Zw ierkow ski obejmie do­
wództwo gw itrajj narodow ej w stolicy. Nom inaeja ta
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jest pożądaną. P. ZwierkowsU jest deputow. miasta, 
w a lecz n y m  dawnym wojskowym, sprężysty i ener­
g ic z n y ,  w sile wieku i ulubiony od obywatelstwu.

Niewolnicy rossyjsey pozosUli  dot ąd  w zatn* 
It u , mają po k i l ku  s ł użących  u t r zy my  wa ny ch 
kosztem publ i cznego ska rbu ,  wcale n i ep o t r z e ­
bnie* Pan Karski ,  adjut an t  j e n e r a ł a  mo sk i e w ­
skiego R yc h l e r a ,  k tóry  niedawno odp rowadza ł  
do granic  p ru sk i ch  jego ż o n ę ,  odwiedza ki lka 
razy na dzień swojego naczelnika.  Nie w iemy 
czy ztąd wynika  korzyść dla porządku pub l i ­
cznego* P. Ka rsk i  ciągle j es t  w s ł użb i e  p o l ­
skiej .

J en e r a ł  Paszki ewicz ,  fi lar na wschodzie pM i*  
s twa moskiewskiego,  jes t  rodowi ty in Po lak i em:  
ojciec jego mieszka ł  w dobrach Chodkicwiczów.  
B y ł  w wojsku polskiem za Kościuszki .  W cza­
sie ostatnich wojen z Napol eonem,  ob l ega ł  n i e ­
jaki  czas Modl in.  Pułkown ikowi  Chodk i ewi ­
czowi,  z a sy ł a ł  regu l arn i e  do for tecy wino,  r ó ­
żną żywność i gazety,  później  odebrano  mu  
koimi)endg,  i przen ies iono na p u n k t  i nny  pa ń ­
stwa rossy j skiego.

Za czasów r ządu  pr ze sz ł ego ,  jeden z ducho ­
wnych ,  u ł o ż y ł  nas t ępującą  ewangel j ą :

, , Czyta nam kościół  boży ewangel j ą  u Jana
S go w rozdz i a Fe l w sz y nu
Na początku b y ł  Lubeeki  a Lub^ck i  b y ł  r a ­

dą a d m i n i s t r a c y j n ą : a rada admin is t ra cy jna
Była Lubeckhn :  to było na początku w król .  P o l ­
ak iem,  a wszystko przez  niego się s ta ło:  a bez 
niego nic się n ie  s ta ło ,  co się stało:  «v nirn by ł  
żywot :  a żywot by ł  skarbowej  n i eprawośc i :  a 
n i ep rawość  w ciemnościach świeci :  a Luheck i  
s t a ł  się ska rb em ,  i m ie szk a ł  między  nami ,  i 
w idzie l iśmy chwałę  jego.  Ame n .

Znaczny  oddział  popisowych z Mazowieck ie -  
go p r z y b y ł  do stol icy wczoraj  w ieczo rem.—  
Śpiewal i  ci nowi synowie ojczyzny z ogniem:

, , Jeszcze Polska nie zginęła póki my żyjemy:
Co nam z Polski Moskal zabrał, my to o db ie­

rze m y .”
Obywatele przyjmowali ich * okrzykami*.
Rilkaki oć ponawiano wieść wczoraj, że Lubo-

widzki  s c h w y ta n y  N iek tó r zy  mn iema l i ,  że się 
przechowuje u S ak ra m en le k .  Ci ekawych  ze ­
b r a ło  się dosyć.  P ro s iemy  w sp ó ło b yw a te l i ,  
aby rozsiewaczy baśrai chwytano i po karę  od ­
sył ano;  s t arają  śię bowiem widoczni e ,  r o z n i e ­
cać n iepo rządek .  Bog wie j aki e być mogą  t ych 
nieroz ważanych ludzi cele.  Często podobnych  
ichrnościów s łyszemy  w t ea t r ach  i miejscach 
publ i cznych jak na p r zeko rę  wszys tkim,  wy«y- 
waj ą  sic z g łosami  i żądani ami  , zu p e ł n i e  nie-  
wcześnemi ,  j edyn i e  aby zamącić spokojność ,  i 
tę przyzwojtosć , która  przewodn iczyć powinna,  
każdemu zeb raniu  ludzi  dobrze  wychowanych:  
a k tó r a  zawsze zdobi ł a  i zdobi zg romadzeni a  
Polsk ie.

Jeden  z dz i enników pa ryzki ch  p isze,  że Ros-  
sjanie,  k iedy cesarz  donios ł  irn o P o i s k i em  po ­
wstaniu i wezwał ich na pomoc,  uk l ęk l i  i p r z y -  
siegli  mu wierność .  Doda je  tenże  dz i enn ik  
przy te m te słowa.  Polacy n i ek l ęka l i  p rzed  swo­
im Dy k ta to r em,  stojąc wznieśl i  c zapkę  wolno* 
sci na bagne ty ,  otoczyl i  nacze ln ika  zaufani em 
i miłością  i p rzys ięgl i :  zwyciężyć lub umrzeć .  
Oto j e s t  lud wielki  i waleczny! . . .

Z Pe t e r sbu rga  przez  Królewiec pod f a ł s z y ­
we mi pocztowemi s tęplami  j akoby  z Dr ezn a  i 
L ipska,  p r zys łano  w l istach do p ryw a tny ch  o.  
sób w Warszawie k i l ka  znanych już pub l i c zno ,  
śei p rok l amacj i  cesarza Mikołaja.  Spodz i ewał  
się rząd ross j i ski ,  że u nas nie będzie  ogłoszo­
ne  to śmieszne  dzieło;  sądz i ł  więc,  że t ym spo ­
sobem,  trafi ną s ł abych i n i e r oz s ądn ych ,m n ie ma ł  
że jego obie tnice  i pogróżki  wrócą mu to, co 
nasze tnę z two, nasza rozpacz,  z paszczy smoka  
wyadr ła .  Nie po tr zebuj e  tyle z a c h o d u / M y  po­
s t ępu jemy  otwarcie  p r zed świat em.  Duch j eden ,  
myś l  jedna między nam: . . .  Śmierć  lub zwy­
cięs two,  w iekuis te  nasze h a s ł o ! . . .  Ga rdz i emy  
ł a s ką  od nieprzyjac i ela ,  p r zed  groźbą  nie za-  
d r źcm. . . .

Wkrótce etat naszego wojska czynnego i 
reg u la r n e g o ,  wynosić będzie n iezaw odnie,,  
10 0 ,00 0  piechoty i 30 ,000  iazdy. Nie liczymjr
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wM aiTytUrji silnej i umiejętnie prowadzonej:  
gwardji  ruchomych i pułków z ochotników.

D ykator uwolnił P. Tomasza Łubieńskiego , od 
pełnienia obowiązków z.aął^pef miuiMrą spraw we­
wnętrznych i policji, W jego miejsce mianował Pana 
Wicentego N iemojo wskiego.

f .  ALoizy Biernackii, poseł powiatu Wieluńskiego, 
nrianmvfvoy zas tępcą  prezesa izby obrachunkowej.

Wyszedł'  z druku trzeci głos b. deputowanego 
Krysińskiego: t raktuje w-nim rzecz,  o mini ster  
«łwić skarbowem xcia Lub^ckiego.

Niemoźemy się wydziwic, ze Tea t r  Narodo­
wy nie daje prawdziwi** nai odowej tragedji F e ­
lińskiego: Barbary Radzi wiło wny. Gdyby zakaz 
obalonego rządu nie był  rekomendacją,  wybór  
ustępu jaki z niej zrobil i  na swoje widowisko 
jcacni Polscy akademicy 1 usprawiedliwi]by 
cierpliwość z jaką publiczność tego ’pięknego 
dzieła wygląda,

( A .  u . )  W numerze wczorajszym K ur  jer a 
Polski .• go wy czy tał,ein t& -słov> a:

Burakowski) prokurator  sądu sejmowego, jt:st 
o rg a n i z a t o r o m w y d z i ał  u o r ga n i c & u ego ! !! nieci) 
żyje nadziej i dobrych praw!

Na tę wycieczkę win ien*5 m oświadczyć;  ze nie 
b y ł e m  nigdy p r o k u r a  to r em  sądu se jmowego , 
n i eszczęści em pt  zeznacziony -na zas t ępcę  usi lnie 
s t a r a ł e m się o uwolnienie ,  ale go jtiię pozyska-  
ł  e an. T e  va /, 11 i e j e ś. I e m o r » ą n i z a tę r e m « y d .* i a - 
ł u  organi cznego.  N i e c h  4vięe au to r  be z im ie n ­
ny  nie t roszczy się z mej s t rony  o byt  nadziei  
dob rych  p r a w ,  a t ymczasem niech Z lepszych 
ź r ó d e ł  c zerpi e  wiadomości swe o u r z ędn iku  , 
k tóry  mając za sobą p r ze sz ło  L t  25 s u m i e n n e ­
go sprawowani,a ,się, Śmiało Uwaprzc .d sąd em  
opinj i  pub l i czne j .

B o r  akow ski  referendarz stanu.  
Uivaga R edakcfi :  Pan Burakowski ,  oświad­

cza źe nie jest  organizatorem wydziału organi­
cznego.  A więc dzięki Bugu! Lec?, pan Bora- 
kowski wyzna je ,  źe j f s t  r eferendarzem stanu 
a to mocno zadziwia. Życzących dobrze naszej 
rewolucji , niepowinnoź zadziwiać źe mę/rwie,  
którzy podczas sądu sejmowego, pa rozkaz r z ą ­

du , przyjmowal i  godności ,  i n i e wd i  narady z  J W .  
Nowosi fcowem rzeczywi s tym r adcą  s tanu ce sa r ­
s twa,  dziś,  j eszcze ,  dziś po wy wróceniu  najwyst e-  
pnie jszego. z  rządów , pias tują władze .  Mogąź 
organa despotycznej  , ant i r iarodowej ,  £ ant ikoi]-  
s t y tuc jne j  w ła d z y ,  być o rganami  wolności ,  
odrodzonej  Polski ,  Wątpi ę  my*. Wprawdz ie  pan  
Borakpwski  Zaręcza nam u roczyśc i e , że  p r z ez n a ­
czony na zastępcę, .chciał ,  z a d a ł  uwolni en i a ,  ale 
mu odmówiono.  Pod ług  nas ,  u r zędn ik  n ie  po* 
winien ani chcieć,ani  żądać,  aoi pros ić  o uwo ln ie ­
nie .  Jeś l i  widz) że mianująca  władza chce go 
zamieni ę  w na rzędz ie  zb rodni czych  zamiarów} 
źe nar zucone  obowiązki  obraża ją  h o n o r ,  g o ­
dność , ; opinią  narodu;  jeś l i  widzi  że ma być  
wykonawcą  n ie  praw 3Je zems ty  ro zd ra żn i on e ­
g o  c i emięzcy ,  powinien z łożyć  urząd,  n ie  p r o ­
sić 0 odehrai i ię u r zęd u ;  powin ien  wzgardzić ,  
od p/. u c ię , nio starać s i e n i e  z n ą n e m i pub l i c zno ­
ści pokąLiemi  d rog am i .  T a k  czyni j i  p ie rws i  
u r z ę d n i c y ,  wie lcy  oby wale J.e. Ża łu j em y  m o ­
cno,  żę P. Burakowsk i ,  ani  j e d n y m  ani d ru g i m  
być nie umiał ;  zdumiew a my  się źe  swoją s ł a ­
bość ,  swoją u l eg łość  p r z e m o c y ,  wystawia za 
czyn sz l achetny,  uniewipnj a j ąęy .  Co to wszy- 
s ł ko  dowodzi? Oto,  że nie po jmu jemy  godności ,  

•wielkości  powołania  kons ty tuc jnych  u r z ęd n i ­
ków ; oto sądzimy,  źe u rząd  j e s t  na to ty lko  aby 
można brać d o c h o d y , pisać,  i podpisywać 11- 
t z a Ą z ę m *  n ie  wchodząc czyli  za nasze d z i a ł a ­
nia nie spadni e  odpowiedz ia lność ,  p rzed  op in i ją  
p rzed  hisforją.  Miel i śmy u rzędn ików,  k tór zy 
bez żadnej  p o l i t y cznej.wi%ry, p rzez  oboję tność ,  
przez n iepojętą  nie wiadomość koi j st y tuc j i nych  
r zeczy ,  a n i e k i e d y  pr zez  m schinali io wsp ó łdz i a ­
ł an i e  oczernial i  , znieważal i  , u jar zmi l i  naród.  
Duchu odradzającej  się Polski!  spr aw ni ech  n a -  
s\ •urzędnicy'  .będą* wyzęd nikaujii n arodu nie  w ła ­
dzy ,  n iech  orają n i epod l eg ło ść ,  n iech mają du-  
m$  p rzyzwoi t ą  wo lnemu  człowiekowi , k ęn s t y -  
ttieyęłcmu .urzędnikowi } n iech  umie j ą  oświad ­
czyć  w l^dsy ,  że Sumi en i e ,  źe h o n o r ,  zabrania  
i i j ibyć organami  nadużyć .  Da j e my  nieco obsze r -
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niej sza odpowiedź przez wsgl  ad,  źe to n i e j e ­
den P. Burakowski ,  a l e '  wielu,  wielu podobne 
na sobie dźwiga g rzechy .  O czem z«i pomocy 
Bożą obsze rn i e j  pomówiemy .  J .  B.  O.

(A.  n . )  Gdy  l iczne za rzuty  n iepo rządku  o 
W yborach  gwardji  n a r o d o w e j  „ w pismach pub l i ­
cznych wyczytać się da j ą  , n ieod rzeczy  będzie  
wspomnieć  o cy rk u l e  1 miasta tutejszego jako 
w ważnym p rzedmioc i e  tej ins tytucj i  dotyczą­
cym.

C y r k u ł  I rna 322 n u m e r ó w  nieruchomośc i ,  
z tąd  każdy osądzić może ile więcej mie szkań ­
ców do gwardj i  narodowej  jes t  uk walif ikowa- 
nyc h ,  któr zy  jak z j ed n e j  st rony dalecy od p ró ­
żnych  t y tu łów ,  z d rug i e j  p r agnący zgody i r ó ­
wności ,  któr a dziś jedyni e  zbawić nas m oż e ,  
życzyl i  wszakże  j ako  cz łonkowie t ak  ważnej i n ­
st ytucj i  inieć udz i a ł  prócz chę tnych  szeregów 
żo łn i e r zy ,  uzu pe ł n i ć  wybór  współbr ac i  z wie­
ku  lub znajomości  s zko ły  w o j s k o w e j  doświad­
czonych,  k tó r zyby  swym do j r za łym s ty r em po ­
prowadzi l i  do rych ł e j  i korzystne j  us ługi  put  
bl i cznej ,  tymczasem s t a ło  się inaczej ,  a nawet  
p r zy  obecności  c z łonków obywatel i  na radców 
powo łanych ,  swego przeznaczeni a  nieznająDych,  
zadano wyborowi n iepospo l i t y  de fek t  \v wyobra­
żen iu  śmieszne j  n i ek t ó ry ch  pustej  myś l i  do 
wyższości  p r e t e n s j ą  maj ących;  dla tego nie za­
wezwano nad  40 osób ł ącznie  z te mi  co stopni  
s zukal i ,  a mimo ważności  p r zedmio tu  obrano 
dogodny  t e r m i n  z godziny na godzinę ,  nie wy­
ra żono ce lu ,  k i l ku  p r z y b y ł y m  dopiero pr zy  s a­
m y m  wyborze ;  nie dano względu tią w i e k ,  
kandyda tów  właściwiej  s ł użb i e  wojsku r e g u ­
l a r n e m u  lub gwardj i  r uchomej  nal eżącym;  p r z e ­
wo dn iczy ł  wyborom u rz ędn ik  dawnemu  rządo­
wi u s łu ż ny ,  maj ący na t e r a  z ka r t ę  bezp ieczeń­
stwa,  a t ym sposobem ważności  ins ty tuc j i ,  s t a r ­
szym b raciom,  dawnym wojskowym po rzą dko ­
wi u jmę wyrządzono.

Rzecz poprawdz i e  lubo skończona uwagi p r z e ­
cież ujść n ie  może, | aby  wszakże tą  razą bracia 
W chwili  k i edy foddychamy '  wolnością,  ki edy zo­

s t a j emy w j edn yc h  pr eroga tywach ,  czul i  ważność 
sw y c h  alt rybnej  i, do k tó rych  powołan i ,  i w ie­
d z i e l i  że dziś wszelka spr awa z drogi  po rządku  
zboczona,  o c z y  Wsz ys tk i ch  na s iebie ma zwró ­
cone .  F .  L.

P rzez  G azety  B e r liń sk ie , d ow iadujem y s i ę ,  że 
Cesarz M ikołaj , £5 Grudnia, w ydal w Petershurgu  
M anifest do B ossy  a O , z pow odu naszych  w ielk ich  
w yp ad k ów . M anifest ten u m ieścjm y jutro w7 całej 
jeg o  ob szem ości. Jest on niejako p ow tó rzen iem , 
proklam acyi do u as pisanej: naszą św ietn ą , narodo­
w ą ,  w ie lk ą  rew olncyą n azyw a  rabunkiem; w szystk ie  
faoća, są  przekręcone nadciągn ięte W jed nem m iej­
scu znajduje się ten rossyjski w yk rzy lu ń k : -

« R o ssy  an 5>! ttm n y  b u n tow n ik ów , k tórzy  drżą przed  
spod ziew an ą k a rą , ośm ielają  się jednak m yśleć  o 
z  w y cięztyy ie , i d yk to w a ć  warunki n a m , nam. i oh pa­
nom . —

M anifest ten , k o ń cz’/  się m odlitw ą ab y  się  B óg  
z m iło w a ł nad R ossy  ą i w y d źw ig n ą ł gą z k ło p o tó w ,

U W A G  1.

Co m a m y  robić ze S zp ie g a m i? Obwie* 
s z c z e n i ę  przez pisma publ iczne rady  m u ­
nicypalnej  stolicy z d. 20 grudnia  z. r. da­
ło pbwód do mniejszego a r t y k u ł u ;  zg łę ­
bić potrze Ba zasadę, która spowodować 
mogła  szanowną magis traturę do twierdze­
nia: , , ż e  na przestępstwo szpieg o wstwa nie- 
, ,m a  w naszym kodexie kar nym  wyznaczo-  
„ne j  k a r y / 6 Gdyby albowiem tak w istocie 
b y ł o , nayp rzód  szpiegowstwo n iebyłoby  
żadnem przewinien iem;  bo czyn prawem 
n i e z a b r o n i o n y , j es t  czynem wolnym; po- 
w t ó r e , nie na leżałoby  nawe t ,  ani wspomi­
nać ukarania szp iegów,  bo wedle art .  23 
naszej ustawy konstytucyjne j:  unikt k a r a ­
n ym  bydź  nie może tylko na mocy trwa­
jącego p raw a ,  i wyroku 'w ła śc i wego sądu.w 
JNie mozem się tak rządzić po]wyjarzmie-  
n i u ,  j ak  rządzono nami przed wyjarzmie- 
niem; nic dla nas szkód li ws zego j ak anarchja 
która zawsze rodzi  się z dowolności; nąko-



n iee  w sm ut nem  p o ło ż e n ia  t a k ie m ,g d y  n i e m o ­
żna na jwiększey  zb rodn i  u k a r a ć  p o d łu g  p r a ­
wa,  n iewy pada ło  by  co in n e g o  z r o b ić  j a k pr a -  
wa t a k o w e  sp a l i ć ,  a inne  za prowa dz ić  ; lecz 
z b li ż szego  r o z b io r u  tej ma tery.i nie zdaje 
się t aki  s t an  r zeczy  w y p ł y w a ć ,  j aki  s t a ­
w a łb y  się k on ie cz n y m  z tw ie rdz en i a  r a d y  
M uni cy pa l ne j .

Wpra wdz ie  do leg is l acyi  naszej k r y m i ­
nalnej  wś l i znę ły  się n ie k t ó r e  t a k ie  za sady ,  
k t ó r e  na  ż a de n  sposób  nie dają- się zhar -  
monjować  z swobodami n a r o du  r e p r e z e n t a ­
c y j n e g o ,  jak np .  w art* .73* obow iąz ek  d o ­
noszenia  o zb rodn i  s t a nu ,  pod  k a r ą  6ciu  do 
10 la t  c i ężkiego więzienia,  t akąż  samą j aką 
n a  zan iedban ie  ł a tw e g o  p rze sz ko d z en ia  li­
sten o wio no; j e d na k  p rawo  toż szp iegostwa 
b e z k a r n ć m  nie zostawiło:  *

Ar t .  67 kod.  k r .  b r zmi j a k  nas tępuje:  
«rokosz ma jący  za cel  zmianę dyn as ty i  pa- '  
n u j ą c e j ,  obalen ie  r z ą d u  k r a jowe go ,  o b a l e ­
n ie  lub prze is toczenie ko n s ty tu cy i  k r ó l i - 
s t w a ,  tudz ież zdrada  kraju dążąc a  do s p r o ­
wadzen ia  , l ub  p om no ż en ia  n ie b ez p i ec ze ń­
stwa k rajowi  ze w n ą t rz ,  za g raż a j ące go ,  czy 
k to  jawnie lub  p o t a j e m n i e ,  po jed yncz o  lub 
w z w ią zk u ,  k n o w a n ie m ,  r a d ą ,  l u b  włas ne -  
nii czyny  , z u ż y c ie m ,  lub  bez  użycia ,  b r o ­
n i ,  ud z ie l an iem s tosownych  do celu t a j e ­
m n i c ,  l u b  u k ł a d ó w ,  p o d b u r z e n i e m ,  zacią­
g a n i e m ,  sz p ie g o w a n ie m ,  w s p ie r a n ie m ,  t a­
k o w e  zb r o d n ie  p r ze ds ię b i e r ze ,  j a ko  z b r o ­
dn ie  s t anu , u w a ż a n e  będą.*. Dalej

W a r ty ku le  n a s tę p n y m  68 us tanowiono  
za to karę:  ( (wyszczególnione d o p ie ro  z b r o ­
dnie  s t a n u ,  choc ia żby  nie wz ię ły  jeszcze 
zamie rzo neg o  s k u tk u ,  skoro  ty lk o  u-s iłowa* 
n ie  (ar t .  25) na s tą p i ło ,  śmiercią  tak j ak  sa­
m o  ich w yk ona n ie  k a r a n e  będą;» nakon iec :  

Osnowa art.  /6.  j e s t  taka:  «co się ty cz e  
szpiegów obcych  w czasie w o j n y , tych o- 
sądzenie i u ka r a n ie  do sądów wojskowych  
należy.w A r t y k u ł  os ta tni  w związk u  z  po-  
p r z e d m c z e m i  przekonywa nas, ze p r a w o

nasze pam ię ta ło  o szp iegach wsze lkiego  
r o dz a j u  , i w każ  de m p o ło ż en iu  kraju n a ­
s z e g o ,  j a k o  to:  o szp iegach swojskich d o ­
m o w y c h  i wczasie p o k o j u ,  o szpiegach o b ­
c y c h ,  t w czasie w o jn y ,  o szp iegach j a ­
w n y c h  i u t a jon ych ;  a ża lem p a m ię t a n o  
t u  o wszystkiem.

O d « b y  tez w ob l i c zu  Sądu praviem p r z e ­
p i san ego  i najzręcznie jsza wys tąp i ł a  oppo-  
zycy jna o b r o n a ,  p rzypuśc iĆhy  j e d n a k  m u ­
siała to f ac tum:  źes my  mieli  kon s ty t ucyą ;  
że  t a y  *a w a ro w a ła  n a m  wolność  myśli  
wolność d r u k u ,  wolność  os ob i s t ą ,  całość 
własnośc i  wsze lkiego  imienia , nieuległość 
s ą d ó w ,  r z ą d z e n i e ,  i karność  ty lko  p o d ł u g  
p raw;  j awn oś ć  o b r a d  se jmowych .

Niemnie j  p rzyznaćby  musia ła  i to factum,  
że o b j aw ie n ie  w o ln y ch  myśl i  p o c z y t y w a ­
no  za zb ro dn i e  s t anu ;  do d r u k u  wsze lk iego 
rodza ju  za p ro wa d zo no  c e n z u r ę ,  w yu zd a n ą  
dow oln ośc ią t ak  da lec es i ę  r ządzącą,że’ częs to­
k r oć  ce nzo r  n ie  r o z u m i a ł  co wykreśl i . ,  
wycina ;  nie wiedz ia ł  dia c/ .ego? are’sztowa-  
r>o, więziono d r ę c z o n o ,  infamią p ię tnowa­
n o ,  z k ra j u  w y w o ż o n o  , nu śmierć k a t o w a ­
no ,  osoby n a jn iewinn ie j sze ,  c z yn io n o  to bez 
w p ł y w u  właściwych sądów' ,  cz yn ion o  i po'  
w y ro k a c h  są d o w y c h  p raw omo cn ie  u n i e w i n ­
n ia jących ;  w y sy ła n o  ba n d am i  emissa r juszów 
dla g r a b ie ż y ,  kradzieży i z łup i en i a  p r y w a ­
tnej  własności  (*); w ycz e rp yw ano  zawsze o b ­
fite z róo ła  p r z y r z e c z e ń ,  n a p o m n i e ń ,  g r ó ź b ,  
ozdób,  awansów,  g rat i f ikacy i ,  by do ślc-pego- 
posł  uszenstwa u r z ę d n i k ó w  a dm in i s l r a cy i -  
n y c h  s k ło n i ć ,  s ędziów c y w i l n y c h ,  i k r y ­
m in a ln y c h  o b ar c za ć  n a r z u ca n i em  o p i n i i  
7.p r a w e m  n iezgodne j ;  o b r a d y  sejmowe sto­

ł y  się t a j emnicą  dla na ro du ;  a za te m  p r z y ­
zna ćby  mu s i a ł  o b r o ń c a  o b w in io n y c h ,  m a ł o  
po w ie d z ie ć ,  że p r z e i s to c z o n o ,  ale’ £e z f u n ­
d a m e n t u  ob a l an o  ,  k o n s ty t u c y ą  królestwa*.

Jak i mz e  to spos ob em  s ta ło  się? nie cude m

(*) Czyta 6spraw® Biiubauma,
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b o ś m y  go m e  widzieli ;  nie t r a fem,  bo nie.  
zachodz i ła  , ani koi l i /  ya pol i tycznych  c z y ­
n ó w ,  ani s ta rc ie  się dwóch s tron:  r z ę d u ,  
i l u d u ,  by t  po l i tyczny  na rodu  tw o rz ą cy ch .  
Od r ok u  1815 do d. 29. Lis topada z. r . n t e -  
za sz ed ł  żaden  zmienn y  uk ła d  , ani między  
k r ó l em  i P o l s k a , / a n i  między K r ó ­
l em i obce mi mocarstwa w i; "" o d b y w a ł y
się w p rawdz ie  kongressa  w Opawie ,  A-fewis-
g ran ie  , Wvr ó n ie ,  w Czernie je  wicach lecz 
t am o zmianie s t anu pol i tycznego  k r ó ­
lestwa p o l s k i e g o ,  o zmianie zasad kon-  
g ressu  Wiedeńskiego  n iebyło  ani mowy;  
więcej powiedz ieć  m o z e m ,  bo do tąd na-  
w e t  g a b in e t o m  g w a r a n c y j n y m  nie jest d o ­
s t a t ecznie  wiadoma zmian a  k tó les twa po i .  
skiego na g u b e r n i u m  rossyjskie.

S t a ło  się to p ó ś r o d k i e m  rokoszu,  b u n t u ,  
sp i s k u ,  w stol icy uk n o w an e go  , do w y k o ­
n an ia  d o p r o w a d z o n e g o ,  w ł a ś n i e  t akiego,  o 
j a k i m  mówi  a r t y k u ł  67 naszego  p rawa  
k ry m in a ln eg o ;  wzięto się do t ego  po p r o ­
stu i po mo sk iewska  przez  nakaz  nie o- 
g ó i n y ,  nie po l i t y cz ny ,  ale p o j e d y n c z y ,  do 
każ de go  sz cz eg ó ł ow eg o  wy p ad ku  zas toso­
w an y ;  p o s t ę p o w a n i a ,  wb rew  kon s ty tu cy i ,  
w b r e w  pr aw om ;  miano w pogo towiu  obcą siłę 
z b r o j n ą  p r zy  na jmnie j szym opor ze  p o p i e ­
ra j ącą  nak az ;  o toczono  się szpiegami  , k t ó ­
r z y  stali ssę n a d e r  po t r ze b ne mi  z n a s t ę p u ­
jących wzg lędów:

Ujarzmiany tym sposobem n a r ó d  polski  
po dz ie l i ł  się na dwie częśc i , j e d n a ,  na j ­
większa,  w c ichym z a 1 u i tęsknocie c i e rp l i ­
wie znosił  a niewolę nie śmiejąc nadziei  
p o d n ie ś ć ,  ach po de z to  r azy zawiedzionej ;  
druga^ w y f>ra-na, ale nader  ma ła  część, wś ró d  
g r o m ó w  i n ie p o d o b ie ń s tw a ,  n ie tr acąe na-  
dziei  zawsze miłej  Polakowi,  to w a r z y s z k i ,  
pos tanowi ła  r a tować  g inącą  ojczyznę jeżel i  
n i e  dla siebie to p rzyna jmnie j  dla p o t o m ­
ków;  p r z y t r u d n o  jest  c iału uta ić  w ie l k o ­
ści duszy k tó ra  w niem mieszka,  p o s t a w a , 
€ hq d ,  ę c z y  wydadzą  j ą ;  ł a tw o  to despocie

poznać ,  bo  na pierwsze spojrzenie  przede, 
fenie s i ę , taki  zawsze b y ł  i jest  po r zą d ek  
w naturze;  o toz tu p r z y b y w a  kolej  i n i e ­
sk o ń c z o n y  rząd  operacj i  s zpiegowskich:  
cza tować  na p r aw eg o  męża po wszystkich  
ro zs ta j a ch ,  śledzić k az de n  k rok  ,§ p o d s ł u ­
chy w a c , - łudzić, do n o s i ć ,  a nade  wszystko  
p i ln ow ać  jak się i ź kim znos i ,  ab y  wspól-  
n e m  i pos i l onem na tę że n ie m g r o ż ą c e m u  
z ł e m u  z a po b iedzą  na d a re m n e życzen ia  przy? 
czynnośc i  szpiegów! w p ie rwszych bo w ie m  
krokach ,  a gorze j  jeszcze g dy  się to dz i a ło  w 
nas tępn yc h ,  z ł a p a n y  j akibądź tdo  wód w t r ą c a ł  
chcącego s t a wać  w ob ro n i e  us t aw k r a j o ­
wych ,  w d ł u g o l e t n i e  w ięz ie n ie ,  w n ę d z ę , 
wszelkie przedsięwzięcia nie p r zy ch od zą  do 
s k u t k u ,  sp i sko wem u u ja rz m ie n iu  nic n ie  
staje na p rzes zko dz ie ;  wszys tko  t o  dz ie j e  
się za pom oc ą  szpiegów.  C z y  ten ,  k t ó r y
za m ie rz y ł  sobie zgw ałc ić  us t awy  k o n s t y t u ­
cj i*1*^ i ten k tó r y  mu  do w y k o n an ia  t a ­
kiej udziela pomocy ,  bez której  by z a m ia r  
nie p r zys ze d ł  do skutku,  n i e d o p u szcza z się 
j e d n e j ,  i tejże samej  z b r o d n i ?  czy n i e za -  
s łu g u je z  na jednez  i tęz samą  karę? T a k  
a n ie inaczej ,  p o w o ł a n e  ar t .  67,  68 k o d e x u  
k rym.  p raw o  z tern nad to  za s t r zeżen iem 
p rze p i sa ł o :  «ge wsp ie ranie r a d ą ,  u d z i a ł  t a ­
j e m n i c y  , dzia ł an ia ,  czy to  po jedynczo ,  cz y  
w zw iązku , czy sku te k  nas tąp i ł  ł ub  n i e s k o ­
ro  ty lko b y ł o  usiłowanie))  wszys tko  z a r ó ­
wno pociąga za sobą  karę śmierci ;  za u s i ­
łow an ie  obalenia ,  lub p rze i s toczen ia  p r a w  
i sw o b o d  k on s t y tu cy jn y c h  w swych  p i e r ­
wias tkowych  zawiązkach  u d a r e m n io n e ,  g d y  
żadnego  z łego  n iez rzą dz i ł o  sk u tk u ;  a r t y k .  
69 k. k rym.  us ta no w i ł  karę w ar o w ne go  
więzienia od lat JO do 20tu:  czy t a k o w e  
z łago dz en i e  ka ry  znajdzie zas tosowanie do  
k t ó r e g o  szpiega,  zalezeć to p o w in n o  o d  
p rze ko nan ia  się czy b y ł  u nas byle jed en  
zamach na obalen ie j akowego  p r a w a  uda­
r e m n i o n y ? !  czy z n iego nic a nic z ł e g o  ni@ 
w y p ły n ę ło ?
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7. Napróźno broni łby sję  ̂ szpieg tą wy­
mówką: ze nie wiedział w jakim celu b y ł  
używanym? lub ze powołanie siebie do t a ­
kowego rzemiosła poczytywał za t ryby po­
licyjne: na pierwsze jest ta odpowiedź,  z© 
w kraju konstytucyinym nic niema tajne­
go* wszystko powinno bydź jaw nem: 
nikt  sic nie podejmuje czego by ni ero zumiał 
iłub celu nie pojął; istnienie i operacyą ro ­
koszu widziano w codzienuycli skutkach; 
wiedziała cała publieznośc o zabiegach u- 
trzymania grobowej spokojności, zgody i 
jedności, obok pogwałcenia wszystkich praw 
naszych, cel więc dla szpiegów byi jawny, 
by przeszkadzali używalności tego co król 
za konieązne uznał  do uszczęśliwienia na­
szego w tych wyrazach: (*)

wUzn a ws z y w nas z e hi s u mien i u , iż n i - 
niejsza ustawa konstytucyjna, odpowiada 
naszym ojcowskim zamiarom , dążącym do 
utrzymania we wszystkich klassach podda­
nych naszych król* pols. pokoi u, zgody,  i 
jedności, tak potrzebnej dla ich swobodnego 
b y tu ,  i do ustalenia szczęśliwości którą im 
pragniemy zjednać: nadaliśmy i nadajemy 
im niniejszą ustawę konstytucyjną,  którą 
przyjmujemy za siebie i za naszych następ­
ców. Nakazujemy nadto wszystkim władzom 
publicznym jej wykonanie.)) Szpiegowanie 
więc użycia takowego szczęścia miało ja­
wny eel przeszkodzenia użyciu.

Na drugie odpowiadamy; źe wkruju n a ­
szym konstytucyinym,  władza policyjna i 
wszelkie w tej mat ery i operacye są wyłą­
czną, jedyną i jawną attrybncyą R.R.  S .W.  
i policyi; wiedzieli o tern dobrze szpiego- 
w i e , bo nie wiadomością praw krajowych 
nikt  się zasłapiac nie m oże , ze wszelkie 
t ryby  nie z tego konstytucyjnego źródła 
wypływające nie są trybami polieyjnemi,

*(*) W zakończeniu konstytucyi poniżej art. 165.

ale zbrodniami stanu , jako pochodzące 
z rokoszu na obalenie praw konstytucyj­
nych uknowanego,  i za pomocą szpiegów 
wykonanego. B. JVI.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Franc]a : — Jenerał  L afaye t te  złożył  dostojeństwo, 

dowódzcy gwardji narodowej całego kraju. Krok 
ten mocno wszystkich zadziwił .  Na se^sji izby de­
putowanych 27 grudnia z nie cierpliwością o czek iw a­
no objaśnienia tej okoliczności. P rz y b y ł  wreszcie 
jenerał  i ośw iadczył ,  ze na wzór Anglików, chce 
się kollegom w ytłum aczyć  z postępku swojego. O- 
znajmil,  ze przekonany j e s t , iż tak  nadzwyczajna 
w ładza ,  nie zgadza się z zasadami wolnej monarchii 
konstytucyjnej , i że takiego zdania był  ciągle od 
1790 , kiedy go pierwszy raz  na  polu marsów em 
dowódzcą okrzyknięto. Że w lipcu  przyją ł to dosto­
j eń s tw o ,  bo je uw aża ł  za konieczne dla bezpieczeń­
s tw a i dobra Francji ,  że po ostatnich wypadkach , 
przekonany jes t ,  iż  bezpieczeństwo t o ,  niczem z a ­
kłócone nie będzie ,  że podał się do dym issj i ,  do­
piero po ostatnich rozruchach , k tórą  król ze z w y ­
k ła  łaskawością  przyją ł.  D oda l jednak ,  że izba czę­
sto' oświadczała się przeciwko ogólnej w ład zy  nad  
g w ard ją  narodow ą,  że niektórzy  gorszyli się  tak ą  
w ładzą  , że w reszcie z ministrami niektóremi króla 
nie mógł się zgodzie w pewnych zasadach. Z ak o ń ­
czy ł  tern zapewnieniem : że do zgonu godłem jego 
bedzie, godło gwardjackie  : « Wolność i publiczny 
porządek« i że z  m in istram i,  co do zewnętrznych 
nieprzyjaciół F ra n c j i , zupełnie się zgadza.

Dowódcą gwardji narodowej w Paryżu,  m ianowa­
ny hr. Lobau.

Król, z powodu dymissji jene rała  L ara y e t ta ,  w y ­
dał p ro k la m a c ja  do gwardji  pa ryzk ie j ,  gdzie swój 
żal mocno ztad  wyraża. ^

Jenera ł  L afayette  w yda ł  także  odezwę z pożegna­
n i e m  , k tórą  kończy temi słowy : « Z duszy mojej
całej i  z najżywszym w zruszen iem , podaje wam te 
s ło w a , wasz s ta ry  i wdzięczny przyjacie l  ».

Mówią bardzo, nawet w izbach, o zmianie .całe­
go ministerjum. P. Bar the m ianowany ministrem o- 
świecenia, a  Merilhou sprawiedliwości.

P .  Baude mianowany prefektem polic j i ; ten wybór 
bardzo się podobał; jest  to deputowany.

Alina przybył  do Tuluzy.

W dzisiejszym numerze gazety  niemieckiej War- 
schauer Zeitung je s t  umieszczone dosłowne t łu m a ­
czenie manifestu obu izb sejmowych.

& U K A H  A J G AŁ E K  O W S K I  E G O .  K  AK T O R .  G Ł Ó W N Y  P  B Z Y  VhT CY D A  N I  E L O W 1C Z O W  S K l K J  P O D  iV» 6 1 $


